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D la  p r e n u m e r a to r ó w  i k o re s p o n d en tó w  „D źw ig n i4*, d la  za m aw ia jący c h  wiecej
ogłoszeń , tu d z ie ż  d la  cz łonkow  k ra j .  Tow. kupców  i p rzem y s łow có w  u d z i e la  

s ię  25 do 50 p r o c e n t  o pus tu .

T R E Ś Ć .  O d d z i a ł  I. 1) Od Redakcyi 2) Handel i przem ysł ze stanowiska historycznego i zadania jego w  dzisieiszei 
dobie przez L eopo lda  L ity ń sk ie g o  (Ciąg dalszy). 3) Powszechna W ystawa krajowa. —  4) Niech zyja Lwow ianie to­
ast Poznańczyka Bolesława Wolskiego. —  O d d z i a ł  II. 5) Z IV. Zjazdu kupców i przem ysłowców we Lwowie. — 6) Nasz 
handel i przemysł na W ystawie krajowej i co nam czynić wypada, aby handel nasz i przemysł krajowy podnieść. — Odczyt 
p. K arola  Tuszyńskiego. — 7) Kronika »Dźwigni« i kraj. Tow. kupców i przemysłowców. — O d d z i a ł  III. 8) Z pawilonu
przemysłowego. — Ogłoszenia.

Od Redakcyi.
Celem rozpowszechnienia jedynego w naszym kraju

czasopisma przemysłowo-handlowego „D źw ig n i«, p ra­
gnąc uprzystępnić jej prenum eratę także dla uboższych 
rękodzielników i w ogóle dla ludzi niezamożnych, tudzież 
dla stowarzyszeń przem ysłow ych i handlowych, dla czy­
telń mieszczańskich i w ogóle dla wszelkich stowarzy­
szeń hum anitarnych — p o s t a n o w i l i ś m y  S t o w a ­
r z y s z e n i o m  t y m  i o s o b o m ,  które się do Re­
dakcyi lub A dm inistracyi »Dźwigni« w tym  względzie 
odniosą, zn iż y ć  p ren u m era tę  n a w e t do połow y.

Handel i przemysł
ze  s ta n o w isk a  h is tor yczn eg o  i zadania  jego  w  dzi­

siejszej dobie.
o i le z y t  L e o p o ld a  L i t y ń s k i e g o .

(Ciąg dalszy).

T ylko trochę opieki dla proszącego się naów- 
czas handlu, tylko trochę przezorności narodowego 
polskiego rządu, a flota silna by łaby stanęła na morzu

czarnem ; a bogate, dla całej Polski niewyczerpanem  
źródłem  dochodów będące m iasta portow e m ogły w y­
rosnąć na tern samem miejscu, z którego później 
przez kilka wieków szła, po opanow aniu bizantyńskiego 
cesarstwa przez Turków , pożoga nieszczęść i ostatecz­
nego wycieńczenia. — Tyle cywilizacyi, tyle złota m o­
gło do Polski stąd popłynąć, ile krwi wylać musiała na 
obronę, wczas żeglugą m orską nieopatrzonych granic. 
Zabrali I-urcy Mołdawię i W ołoszczyznę, a tak  zm ar­
now ała się kom unikacya z niższym Dunajem i zgasła 
jedna gwiazda szczęścia narodowego. —  Nie na tern 
koniec 1

W szakże na północy błyszczało drugie polarne 
św ia tło : u ujścia W isły, bogaty Gdańsk. O tw arte m o­
rze Bałtyckie wzywało szczęśliwą Polskę do spełnienia 
wielkiej misyi dziejowej.

W  czasie gdy inne m iasta hanzeatyckie upadały  
z początkiem  siedem nastego wieku, polski wówczas 
G dańsk był, jak  Lubeka, najpierwszego znaczenia mia­
stem han dlowem. Z bogatych mlekiem i miodem pły­
nących równin polskich szła w całym  świecie sławna 
polska pszenica i drzewo budulcowe ; a podczas gdy 
H anza skutkiem  zatargów z Anglią co raz to  bardziej 
traciła  daw ne swoje przywileje, G dańsk sta ł przy nich
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niewzruszenie. W  roku 1631 otrzym ał wyłączny przy­
wilej składow y dla angielskich towarów na całe P ań ­
stwo polskie, co mu nadaw ało dominującą siłę nad kon- 
kurencyą angielską i m iast hanzeatyckich, nad Bałtykiem 
leżących. A kt nawigacyjny zabezpieczał produktom  pol­
skim, z portu gdańskiego wychodzącym, kurs swobodny, 
iż uważano je  za krajowe, a bandera wówczas pier­
wszorzędna holenderska, dzięki związkowi zawartem u, 
sta ła  na straży naszych interesów.

Co raz to  dzięki przem ysłowi bogacące się kraje 
zachodnie, oficie przysyłały złoto w zamian za polskie 
pożywienie. Jednak błędy wielkie polityczne, mszczą się 
na narodach, jak  karzącą Nemezis, to też, co Polska 
w swoim czasie na południu zrobić zaniedbała, uczy­
niła Rosya po zdobyciu Krym u, otwierając wolną że­
glugę na morzu Czarnem, k tórędy poszło zboże z ro­
syjskich łanów, ażeby gdańskiem u wywozowi zrobić 
dotkliwą konkurencyę.

Tylko trochę roztropnej polityki, opieki dla ro­
dzącego się przem ysłu, przez zaprowadzenie na .korzyść 
kraju ceł opiekuńczych i prohibicyjnych, przez przyjęcie 
powszechnie używanego system u handlowego, a nieko­
rzystny bilans, k tóry  w rezultacie kraj zubożył, m ógł 
być unikniony. Miasto uchwalać prawa przeciwko zby­
tkowi, należało nakładać prawa celne na produkty  obce­
go przem ysłu, kraj zalewające. Należało zaprowadzić 
op ła tę  na produkty  własne, m ogące być korzystnie 
w dom u przerobione, k tóre  wolno z kraju wywożono 
jako t o : wełnę, len, konopie i t. p. T ym  sposobem  nie 
pozwolono rozwinąć się przemysłowi, a z drugiej strony 
dzięki uprzywilejowanej wolności handlowej, handel chro­
m ał i nie m ógł się podnosić.

Kupiec m usiał ponosić op ła ty  rządowe, równie 
dobrze za p rodukty  wywożone W isłą, jak  i za towary 
do kraju sprowadzane. Szlachcic jechał wolno ze zbo­
żem swoim do Gdańska, ażeby tam  załatwić wszystkie 
swoje sprawunki, k tóre znowu bez wszelkiej op łaty  do 
dom u sprowadzał. I cóż za konsekw eneya takiego po­
stępowania ? W  obec niskiego stanu oświaty i w obec 
sm utnych warunków socyalno-politycznych, konsum en­
tem  jedynym  rrfógł być szlachcic, k tóry  dzięki uprzy­
wilejowanym ustawom, (które nawiasem mówiąc sam 
sobie na sejmach uchwalał) taniej m ógł swe po trze­
by  sam załatwiać, taniej tow ary niż kupiec nabywać, 
co pow odow ało brak konsum cyi i tam ow ało rozwój 
handlu.

G dybyź choć ten  szlachcic sam zabrał się do han- 
d — ale to  uwłaczało jego godności, więc jedynym i kup- 
c. mi byli nieszczęśliwi, ci tylko na zajmywanie się nie­
nawistnym handlem  skazani żydzi i cudzoziemcy, k tó ­
rzy prócz egoistycznego interesu, w niezdrowych warun 
kach obywatelskiego poczucia tak  rychło wyrobić w so ­
bie nie mogli. A  sąsiedzi nie spali. To, co Polska na 
północy zaniedbała, to  uczynił Piotr Wielki, przez za­
kładanie licznych m iast portow ych nad Bałtykiem , przez 
organizacyę żeglugi morskiej, co dla G dańska znów no­
wą była dekadencyi przyczyną.

W  drugiej połowie ośm nastego wieku otwierają się 
OCZy  — panowie polscy zakładają liczne fabryki, powstają 
wielkie banki i wielkie przedsiębiorstw a; a koroną ocknie­
nia narodowego -  - konstytucya 3-go maja, zapowiadająca 
nowy pom yślny zwrot w opłakanych stosunkach mie­
szczańskich.

Lecz zanim danem  było pierwszym nabyć dosta­
teczniej wiedzy i doświadczenia przem ysłow o-handlo­

wego, zanim m ogły się zbratać i umocnić wszystkie 
stany konsty tucya podniesione, rozdarła się przed na­
rodem  dawno zapowiedziana przepaść, — paliatywy 
przez kilka wieków zaniedbanego organizmu uratować 
nie były  zdolne.

N astąpił rozbiór P o lsk i; krwawe pasowanie się 
przebudzonych; wojny, będące naturalną rozwoju handlo­
wego tam ą. Zrozumiano i dobrze historyczne b łę d y , 
wzięto się z gorliwością, godną wszelkiego uznania, do 
rozbudzenia tych czynników, w których odkryto potęgę 
zapoznaną.

Ale już stanęły  na przeszkodzie trudności poli­
tyczne. Zaborcze rządy rozum iały zbyt dobrze to, czego 
Polska w czasie swej niepodległości zrozumieć nie chciała. 
Rozumiały, iż protegowanie, a choćby tolerowanie pol­
skiej pracy na polu handlow o-przem ysłow em , da ujarz­
mionemu narodowi ten najważniejszy czynnik cywiliza- 
cyjny, jakim  jest zamożność narodow a ; rozumiały, iż po­
wstanie zamożnych warstw m ieszczańskich polskich- 
będzie dla ich rozkładowych planów zaporą niepo 
konalną.

Otóż widzimy znowu, iż ta  sam a Rosya, k tóraby 
rada serce Polski wcielić w organizm czysto rosyjskich 
kom órek, zasłania się przed produkcyą polską cłami 
granicznemi. W oli nabywać towary produkow ane w Pol­
sce za droższe pieniądze u Niemców lub Anglików byle 
ten handel, ten przem ysł nie wzrósi do potęgi.

Pomimo to, olbrzymie przew roty socyalne, które 
po wielkiej rewolucyi francuskiej dokonały się na ca­
łym  starym  lądzie, nie przebrzm iały i u nas bez echa. 
Zrówna nie praw człowieka, wywłaszczenie chłopów, m u­
siało w płynąć korzystnie na podniesienie się stanu mie­
szczański ego) a jak  nas uczą najlepiej wypadki lat nie­
dawnych, mieszczaństwo to  spełnia z równem jak  szla­
chta poświęceniem, z ofiarnością prawie że przysłowiową, 
obowiązki obywatelkie. \

Kończąc wreszcie ów pobieżny przegląd histo­
ryczny, niech mi będzie wolno podnieść czoło, z dumą 
i radością zrobić to wyznanie, iż opam iętanie się n a ro ­
dowe na punkcie handlowo-przem ysłowym  doprow a­
dziło w tym  wieku do rezu ltatów po nad w s z e l k i e  ocze­
kiwanie poważnych.

W  W ielkiem Księstwie poznańskiem  rolnictwo zna­
cznie się udoskonaliło — pow stały liczne osady rolne. 
Bagna i błota nad N otecią i W artą  zamieniono na 
żyzne łąki i pastw iska ; chów bydła, koni i owiec, upra­
wa roślin pastew nych podniosły znacznie wydatność g o ­
spodarstw a ro lnego. A jeżeli dodam  rozwój przemysłu 
osobliwie w z a c h o d n i o - południow ej części Księstwa t. j . 

wzdłuż szląskiej granicy rozgałęziony przem ysł sukien­
niczy i handel, ożywiający nasze m ias ta ; jeśli wezmę 
pod uwagę dzielność i patryotyzm  stalowy mieszczań­
stwa i obywatelstwa tej prowincyi, trw ało i wiernie s to ­
jącego na straży narodow ych interesów, pom im o nie­
korzystnych nieraz prądów , z otuchą i pogodą spoglą­
dam  na ten odłam  Polski.

Mimo całego ucisku, W arszawa stała się ogniskiem 
handlu i przemysłu, polskie firmy zabłysły na szyldach 
fabrycznych i sklepowych, czerwone kominy, te  baszty 
Iwierdz nowoczesnego postępu wyrosły i zaroiły się na 
całym  polskich ziem obszarze.

(Ciąg dalszy  nastąpi.)
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Paw ilon  sztnki na  W y s ta w ie  lwowskiej.

Niech żyją L w ow ian ie!
T o a s t  Poznańczyka B olesław a W olskiego ,

w ygłoszony  na uczcie podczas  Zjazdu kupców  i p rze ­
m ysłowców  we Lwowie.

I jak do was przemówić, jak cieszyć się z wami,
Czy radości uśmiechem, czy rzewnemi łzami,
Czy słowem, co wesoło wzięci i przepadnie,
Czy też myślą smętniejszą, co i tak tkwi na dniej:
Choćby się biesiadnicy bawili do woli,
Zawsze na wierzch wypłynie, bo zawsze nas boli...
Jak pielgrzymi do z cudów słynącej świątyni 
Biegliśmy, a gdy jej się ukazała brama,
Wznieśliśmy nasze dusze, jak to pielgrzym czyni,
Bo świątynia tu dla nas prawie taka sama —

Świątynia, gdzie gromadzą się owoce pracy,
A jej fundatorami —  wyście są rodacy !... 
Biegliśmy, by zobaczyć te cuda, te dziwy, 
Zobaczyć, jak też na tle tej rozdartej szaty 
Wygląda Polak wolny i Polak szczęśliwy, 
Prawem nie krępowany, w swobodę bogaty...
I szczęściem biją serca i roszą się lice...
Tylko, kiedy wspomnimy tamte dwie dzielnice,
To westchnienie głębokie z piersi się dobędzie 
I myślimy: dla czego, jak tu, nie jest wszędzie? 
A gdy duch między wami tak szybko się krzepi, 
Myślimy jeszcze śmielej, czemu nie jest lepiej ? 
Więc za te chwile wrażeń, za chwile zapałów,
Za to wspólne zbliżenie się do ideałów,
Z pełnej piersi wznosimy serdeczne wołanie : 
V ivat ! niechaj nam żyją kochani Lwowianie !

Powszechna Wystawa krajowa.
Najtrwalszą pamiątką uroczystości, które się odbyły 

we Lwowie w czasie pobytu Protektora naszej Wystawy, 
cesarza Franciszka Józefa I. pozostanie prawdopodobnie 
pismo odręczne Cesarza do prezesa Wystawy ks. Adama 
Sapiehy. Dokument ten, który kiedyś historyczną w ar­
tość mieć będzie, opiewa:

„Do mego tajnego radcy ks. Adama Sapiehy.
Kochany książę ! K i l k a k r o t n e  odwiedziny Wystawy, 

urządzonej pod Pańskim pieczołowitym i świadomym celu 
kierunkiem, dały mi ku prawdziwej mej radości niespodzie­
wany obraz knlturnego postępu  we wszystkich dziedzinach 
w tórezośc i; potężnego rozwoju szkolnictwa i wspaniałego
rozkwitu sztuk p l a s t y c z n y c h .

D zie ło  to, stworzone rozum nem  w spółdzia łan iem  
obu k ra j ten zam ieszkujących ludów, upraw nia do p rze­
św iadczenia, że się ekonomiczny dobrobyt ludności co 
ra z  szczęśliw iej roztoijać będzie.

Obyś Pan i wszyscy, którzy temu przedsięwzięciu 
swe siły żywotne poświęcili —  znaleźli w urzeczywistnie­
niu tego celu nagrodę waszych trudów i mozołów; przy 
czeiu wyrażam nin'ejszem moje podziękowanie i pełne 
uznanie. Lwów 11. września 1894. Franciszek Józef.

Gdy książę dziękował za ten „niezasłużony ak t  ła ­
ski “ odrzekł cesarz :

„I  owszem zasłużony tak dla Pana, jak  i dla pań­
skich współtowarzyszy. Pracujcie tylko tak  dalej, a pra­
wdopodobnie będziemy mogli oglądać ten kraj w  je ­
szcze większym  rozkw icie11.

Życzliwe słowa zachęty zawsze działają dodatnio ; 
to też i my przem ysłow cy i kupcy, umiejący pracować dla 
siebie, kraju i ojczyzny, wdzięcznem witamy je sercem.

Będziemy pracowali wytrwale, a dzielnie i w zgodnem 
współdziałaniu z innymi zawodami będziemy się starali, aby 
od czasu tej W ystaw y kra j n asz za k w itł isto tn ie i  spotę- 
żn ia ł p o d  względem społeczno-gospodarczym .



Oddział II. „Dźv7ig,ni“.

Organ kraj. Towarzystwa kupców i przemysłowców
we Lwowie.

Z IV. Zjazdu kupców i przemysłowców
odbytego we Lwowie w dniach 19, 2 0  i 21 sierpnia.

(Ciąg dalszy).
O dczyty były  głównym  punktem  porządku dzien­

nego plenarnego posiedzenia w pierwszym dniu Zjazdu. — 
O dczyt p. Leopolda L ityńskiego, k tó ry  osobno druku­
jem y, nie kończył się żadnym s'cisle określonym  wnio­
skiem, natom iast odczyt p. Tuszyńskiego, k tóry  tutaj ró ­
wnież wiernie podajem y, zmierzał do konkretnych wnio­
sków, k tóre też mówca przyrzekł był postawić na jednem  
z posiedzeń sekcyjnych.

Po zamknięciu plenarnego posiedzenia nastąpiły 
wpisy do poszczególnych sekcyj, k tórych utworzono 
sześć, a k tóre objęły następujące referaty : 1. Nawią­
zanie stosunków  handlowych i przem ysłowych. 2. Spraw a 
ubezpieczenia kupców i przemysłowców na w ypadek 
choroby i niezdolności do pracy, ujętego przez państwo 
w drodze ustawodawczej. 3. Spraw a projektu nowej usta­
wy, o patentach i ochronie wzorów, tudzież sprawa ma­
rek ochronnych. 4. Spraw a projektu austryackiej usta­
wy o czekach. 5. Spraw a święcenia niedziel i ograni­
czenia pracy i sprzedaży. 6. Spraw a rychlejszej egzeku­
tyw y wyroków sądowych w sprawach handlowych 
i przemysłowych. 7. W  jaki sposób dałaby się ko­
rzystnie rozwiązać kwestya potrzeby budow y tanich 
pom ieszkać dla robotników.

N astępnie udali się uczestnicy Zjazdu na wspólny 
obiad do kasyna miejskiego, gdzie nastąpiło serde­
czniejsze zbliżenie się i zapoznanie.

Po obiedzie udali się uczestnicy Zjazdu gremialnie 
na plac wystawy.

T am  u w rót pawilonu przem ysłowego oczekiwali 
uczestników członkowie D yrekcyi wystawy z wicepre 
zesem p. Gorayskim  na czele, który przemówił do zgro­
madzenia następującemi s ło w y :

>W zastępstwie prezesa W ystaw y, k tóry  z po­
wodu pogrzebu krewnego nie może być tu  obecnym , 
mam  zaszczyt w imieniu D yrekcyi wystawy na tern 
miejscu powitać szanownych panów. Zjazd dzisiejszy ma 
podwójne i, rzec mogę, wyjątkowe znaczenie. K iedy przed 
4 laty dyrek tor wystawy w poufnej rozmowie rzucił 
myśl urządzenia wystawy we Lwowie, to  ona kiełko­
wała równocześnie w waszem gronie i „Tow arzystw o 
kupców  i przemysłowców'" ułożyło program , a na ze­
braniu w m arcu r. 1892 walne Zgromadzenie T ow a­
rzystwa zatwierdziło ten właśnie program , k tóry  jest 
podstaw ą naszego działania. Jeżeli więc W ystaw a rze­
czywiście pewne korzyści krajowi i społeczeństwu przy­
niesie, to  wy, panowie, ważną część zasługi w swojem 
gronie obejmujecie. Ale Zjazd dzisiejszy ma także 
inne znaczenie. W  gronie waszem witamy braci naszych 
z innych dzielnic, a przedewszystkiem z W ielkopolski. 
Jeżeli praca na polu przem ysłu, stanowiąca pierwszo­
rzędne zadanie chwili obecnej, ma wyjść na rzeczywi­
sty  pożytek narodu, to  potrzeba nam  spójni i wza­

jem nego porozumienia się, abyśm y na wspólnych pod­
stawach działać mogli. Rozdzieleni obcymi rządami 
i polityką cłową, m am y liczne do zwalczenia trudności, 
a jednak  przeświadczeni jesteśm y, źe przem ysł polski 
narodow y rozwijać się musi i powinien. Po całym  wieku 
ucisku i usunięcia społeczeństwa naszego od ruchu ek o ­
nomicznego i przemysłowego dźwigamy się powoli, ale 
wszystko, co się dzieje, jest inicyatywą jednostek. Ja k ­
kolwiek postęp jest wielki, jednak całe społeczeństwo 
winno się zwrócić do ruchu przem ysłowego i w tym  
kierunku wykształcić nową generacyę. (B raw o.)  D latego 
wspólność działania porozumienie w zajem ne i ciągłe, że 
tak  powiem, poczucie między odłam am i narodu polskie­
go są wskazane i jedyne, mogące przynieść pożądane 
owoce. Bo tylko wspólna praca wszystkich Polaków 
może wyrobić narodowi stanowisko, jakie między lu­
dami cywilizowanymi zająć powinien. Dlatego ciepłem 
sercem witam szanownych panów. W  ocenianiu usiło­
wań naszych bądźcie sprawiedliwi, a nawet surowi, ale 
prosim y was o braterską zachętę i także o ciepłe sło­
wo. — W itajcie nam !«

Słowa te  przyjęto żywymi ok laskam i; po czem 
w ystąpił prezes Zjazdu, poseł Kubicki, w krótkich, szcze­
rych słowach podziękował za przyjęcie, a zakończył rzecz 
słowy »Szczęść wam Boże w waszej pracy U

Po oglądnięciu pawilonu przem ysłowego udano się 
do panoram y Racławickiej. W ielu z uczestników w id o k  
Racławic przykuł jakoby do miejsca —• w ogóle na 
wszystkich wywarł silne, niezatarte, a podniosłe w ra­
żenie.

Potem  rozprószono się po pawilonach i po placu 
W ystaw y. C- d. n.

N A S Z  H A N D E L ” I P R Z E M Y S Ł
N A  W Y S T A W I E  KRAJOWEJ

i
co nam czynić wypada, aby handel nasz i przemysł 

krajowy podnieść.
Odczyt Karola Tuszyńskiego, wygłoszony na plenar- 
neni posiedzeniu IV. Zjazdu kupców i przemysłow­

ców we Lwowie dnia 19 sierpnia 1894.
Szanowni Panowie!

Jak  Panom  wiadomo, przewodnią myślą W ystaw y 
krajowej było, abyśm y w setną rocznicę u traty  naszej 
politycznej wolności wobec całego świata złożyli do­
wód naszej żywotności.

Po sm utnych doświadczeniach rozpaczliwych walk 
o pozyskanie wolności, najwięksi patryoci i przodownicy 
w naszym narodzie zgodzili się na to, źe jedynie drogą 
pracy możemy odzyskać by t polityczny - -  i cały na­
ród na to  się zgodził.
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S k o ro  więc ta k  jest, to  pom im o, że w szystkie w ar­
stw y naszego spo łeczeństw a solidarnie w tej p racy  udział 
b rać  m uszą, przecież najw iększy ciężar i najtrudniejsze 
zadanie spoczyw a n a  ty ch  czynnikach, k tó re  się p o ­
św ięcają ro ln ic tw u, przem ysłow i i handlow i.

N a nas zatem  przem ysłow cach  i kupcach  spoczy­
wa w pierw szej linii ten  wielki ciężar, m y je ste śm y  p io ­
n ieram i tej idei, m y  jes teśm y  szeregow cam i, p rzezna­
czonym i na p ierw szy ogień w tej trudnej, bo  c a łe  ży ­
cie trw ającej walce.

O  ile m y  św iadom i będziem y naszego p a try o ty - 
cznego zadania, o ile nie sam  zysk, ale i ten  wyższy, 
szlachetniejszy  cel przew odniczyć nam  będzie w dzia­
łan iu  naszem , o ile działać będziem y so lidarn ie i z a w ­
sze na gruncie narodow ym , o ile nas reszta  spo łeczeń ­
stw a po lsk iego  w tym  działaniu  poprze , o ty le  zbliżać 
się będziem y wszyscy do  urzeczyw istnienia wielkiego celu 
narodowego.

W szystk im  innym  w olno się cieszyć już  osiągn ię­
tym i re z u lta ta m i; nam  je d n ak  kupcom  i przem ysłow com  
w ypada , a naw et obow iązkiem  je st naszym , zastanow ić 
się trzeźwo nad obecnym  stanem  naszym  na polu h a n ­
dlu i p rzem ysłu , zbadać ich u jem ne strony , dociec 
przyczyn, w skazać i obm yśleć środki, ab y  handel nasz 
i p rzem ysł p o d n ie ś ć !

N iechaj m nie n ik t nie pom aw ia o zarozum iałość , 
że rozw iązanie ta k  w ażnego zadan ia ob ra łem  sobie za 
przedm io t dzisiejszego przem ów ienia, nie będąc do  tego, 
źe ta k  pow iem , dyp lom ow anym , ani uprzyw ilejow anym .

Przedew szystk iem  podnoszę, źe celem  m ego p rze­
m ów ienia je s t  ko rzysta ć  z  tak licznego zebrania  kupców  
i  przem ysłow ców  z  różnych  dzie ln ic P o lsk i, aby w ich 
gronie na jżyw o tn ie jszą  tę spraw ę w  ogóle poruszyć , aby 
j ą  uczynić przedm iotem  ogólnej d ysku sy i tego Z ja zd u  
i  nadal trw a łym  przedm iotem  codziennych rozpatryw ań  
i świadomego celu , solidarnego , działania..

P ow tóre , przem aw iam  w tej ważnej kw esty i d la ­
tego, bo  w yznaję otw arcie, źe nie w idzę w niej ani 
wielkiej trudności, ani ciężkich zagadnień. Powody uje­
mnego stanu naszego handlu  i  p r ze m y s łu  przedstaw ia ją  m i  
się tale jasno, że. przekonany jestem , iż  każdy m yślący  
człowiek, pracu jący  W handlu, lub p rzem yśle , m u s ia ł te 
sam e, j a k  ja , zrobić spostrzeżenia. Brak. nam  tylko, aby­
śm y się w  tym  k ie ru n k u  otw arcie porozum ieli, abyśm y  
nad środkam i radzić, a na te j podstaw ie potem  solidar­
nie ku  po lepszeniu  stosunków  dzia łać za c zę li! B r a k  nam  
te j cennej za le ty  naszych przodków : „odwagi i szczero­
ś c i , a b y  wypowiedzieć śm ia ło  to, co je s t  p raw dą  i p r zy ­
znać się o tw arcie do w iny

N areszcie p rzem aw iam  w tej ważnej spraw ie, bo 
przeczę, ab y  z obm yślen iem  środków  ku podźw ignięciu 
naszego hand lu  i p rzem ysłu  czekać nam  należało na 
zesłanie przez O patrzność M esyasza-, lub m oże jak iegoś 
M ojżesza , E konom isty , k tó ry  wielkimi pom ysłam i pchnie 
nasz handel i p rzem ysł na now e wielkie to ry  ! U chow aj 
Boże I O  ty le nas w hand lu  i przem yśle w yprzedziły  
inne w olne narody , źe w ystarczy  nam  pójść w ich śla­
dy, dodaw szy  ty lko  do p racy  zaw odow ej ca ły  zapas 
p a try o ty zm u .

N aszą g łów ną w adą na polu handlu  i p rzem ysłu  
je s t ta  sam a w ada, k tó ra  się s ta ła  pow odem  naszego 
up ad k u  p o lity cz n eg o :

»B rak so lidarności i w ytrw ałości, tudzież up rzed ze­
nia*, z k tó ry ch  nas ani bolesne dośw iadczenia, w iekam i 
n ab y te , ani zasady  i pojęcia dziś w ca łym  świecie 
p rzy ję te  i uznane g run tow nie  w yleczyć nie b y ły  
w stanie.

P rzystępu ję  więc do rzeczy.
Z poprzedn ich  przem ów ień słyszeliście P anow ie, 

źe p ro jek t W y staw y  w yszed ł z ło n a  k rajow ego  T o w a ­
rzystw a kupców  i przem ysłow ców  we Lw ow ie, a p o ­
w ierzony w godne i pełne  energii ręce, p ro jek t te n  s ta ł 
się faktem .

W y staw a przyszła do  sk u tk u  i ona to  je s t tym  
m agnesem , ona się p rzyczyn iła  do  te g o , żeście się P a­
now ie tu  z dalekich  i bliski ch s tro n  naszej O jczyzny 
zjechali, że m am y  sposobność się poznać, a nadew szyst- 
ko, źe m am y  sposobność o naszej w spólnej doli radzić.

T o  też sposobnośc i tej p o d  k lą tw ą nie w olno k u p ­
com  i p rzem ysłow com  naszym  zm arnow ać i n a jży w o ­
tniejsze kw estye m u sim y  poruszać i załatw ić, bo  la ta  
z pew nością m iną, zanim  po tom kow ie już m oże nasi 
takiej sposobnośc i się doczekają.

N iepodobna , abym  n ad  każdym  działem  W y staw y  
się za s ta n aw ia ł; zapew ne d ług i czas jeszcze specyaliści 
o każdym  dziale szczegółow o pisać b ęd ą .

Z W y staw y  je d n a k  biorę p o d staw ę  do  m oich w y­
w odów , bo spostrzeg łem , źe on a  w istocie znakom itym , 
bo  w iernym  je s t obrazem  i p rzyk ładem  naszych  s to ­
sunków  hand low o-przem ysłow ych , św iadczy bow iem  za­
rów no  o d o d a tn ich  ja k  i u jem n y ch  stro n ach  i poucza  
nas najlepiej, czego nam  b ra k  i co czynić m am y.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Kronika- „D źw ign i"  i kraj. I o w . kupców  i p rze m y sło w có w ,
P r a p a r a t y  do w y r o b u  win sz tucznych ,  fabrykowa­

ne przez Karola Domei w Budapeszcie i puszczane w obieg 
handlowy pod nazwami „ Traubensprit“, „ P yro lin11 i, > G a l-  
l is ir -E x tr a c t“ zostały uznane za szkodliw e zdrow iu, a Mi- 
nisteryum handlu i spraw wewnętrznych rozporządzeniem 
z d. 13 sierpnia 1894 w zbroniło  surowo ich Używania  
w myśl rozp. min. z 1 m aja 1866 L. 54 d. p. p. —  (Ob. 
D. p. p. Nr. 179 z 24 b. m.)

No wą  f a b r y k ę  cukru  projektują na Pokuciu. P. 
Ignacy Kosiński, właściciel Zamuliniec, zbiera wspólników 
do założenia cukrowni w Matyjowcach, obok stacyi kolejo­
wej. Dotychczas zgłosiło się kilku kapitalistów z kwotą 
300.000 zł. Projektują, jako motoru do tej fabryki użyć 
siły wodnej Prutu ze spadem 5 metrów. Do wygotowywania 
soku dostarczą węgla pobliskie kopalnie w Myszynie.

. .Galicyjskie akcy jne  T o w a r z y s t w o  p rze my s łu  
cu kr ow nic zeg o  w  P rz e w o rs k u *  zawiązało się na posie­
dzeniu akcyonaryuszy, odbytem w Rzeszowie dnia 22 z m. 
pod przewodnictwem hr. Mycielskiego.

Konkurs  na  posadę  t echn iczn eg o  o f i eya ła  dla
podatku od cukru i posadę technicznego asystenta dla 
podatku od cukru rozpisała Dyrekcya skarbowa we Lwowie.

Międzynarodowy '  t a r g  zbożowy w Wiedniu od­
był się, mimo wszelkich poprzednio stawianych prze­
szkód w dniach 27 i 28 sierpnia b. r.

P o c z t o w y m  ka so m oszczędnośc i  polecono, ażeby 
puszczały w obieg o ile można najwięcej srebrnej monety, 
a banknoty jednoreńskowe odsyłały do kasy długu pań­
stwa Rozporządzenie to zmierza do przyspieszenia manipulaeyi 
wykupna banknotów jednoreńskowych. Podobne polecenie 
otrzymały także hank austro-węgierski i dyrekeye kolei 
państwowej.

i



Od-d. z 1 a, ł III. „Dź-wigni*1.

Ruch p r z e m y s ł o w y ,  h a n d l o w y  i f i n an s owy .
Opisy, dzieje i sp ra w ozda n ia  Z ak ładów  i przedsiębiors tw,  I n f o r m a c j e  i Ogłoszenia.

Od Adininistracyi »Dźwigni«.
Dział III. »Dźwigni« ma na celu przedstawianie ruchu na polu przemysłu, handlu, kredytu, ubezpieczeń i t d., 

tudzież popieranie ruchu na tych polach w kraju bądź przez poważne w interesie ogółu łożące reklam a i  sp raw o­
zd a n ia ;  bądź też przez inne puh łikacye przem ysłow o, handlow e i fin  m sow e  i t. d. bądź zw ykle , bądź {Ilu strow ane;  
poważne lub h u m o rys tyc zn e ; wierszowane lub niew ierszow ane, a wreszcie przez cenn ik i, adresy, in form neye  i zwykłe 
ogłoszenia. Dziat ten III ci wreszcie przeznaczony jest dla każdego, kto chce podać do tego organu o p i s  s w e g o  
p r z e d s i ę b i o r s t w a ,  czy to pod względem technicznym, czy też historycznym ; tudzież dla sprawozdań wszelkiego 
rodzaju. Sprawozdania dłuższe, z których dajemy także odbitki, idą na koszt interesowanego; sprawozdania odpowiednio 
streszczone drukujemy bezpłatnie.

Z pawilonu przemysłowego
W izyta cesarsk a .

W towarzystwie adjutanta jen. hr. Paara, i mini­
strów zwiedził cesarz Franciszek Józef I. pawilon przemysło­
wy. —  Oprowadzany przez ks. Sapiehę, p. dyr. Marchwickiego 
i wiceprezesów wystawy zwracał uwagę na okazy wszystkie 
ważniejsze okazy. Między innymi zwrócił szczególniejszą uwagę 
na wyroby ślusarskie p. Góreckiego, dekoracye p. Tkacza, 
okazy p. L. Węglowskiego, podkowy p. Szmerli, wyroby sto­
larskie fabryki braci Wczelak. które nazwał przepysznymi ; 
dalej na meble p. Matiaszka i na wyroby lwowskiej Spół­
ki sto larskiej; zaszczycił kilku słowy właściciela fabryki 
papieru w Czerlanach p. dr. Koli ach e r a ; następnie z zaję­
ciem przyglądał się wyrobom W eisera z Sasowa, braci Fi­
jałkowskich z Białej i huty szkła w Żółkwi.

Dalej rozmawiał Cpsarz z p. Franzem, właścicielem 
fakbryki gipsu we Lw owie; zwrócił uwagę na welocypedy 
firmy Wiktor Berger we Lw owie; oglądał uprząż, w ysta­
wioną przez p. Stromengera, powozy p. Michalskiego, plany 
domków robotniczych, okazy firmy Seyfarfh i Dydyński, 
wyroby tapicerskie pp Ludwika Stasińskiego i Iglickiego, 
meble pp. Prugara i Syna, tudzież Gettlicha z Ja sła ; stolar­
skie okazy p. St. Cholewy z Przemyśla, rzeźby Czerniaw­
skiego, stolarskie wyroby pp. Dobrucha i Rogowskiego, me­
ble p Zipsera z Białej, ślusarskie wyroby p. Daschka ze 
Lwowa, opatrunki chirurgiczne p. Brassona z Krakowa, 
ślusarskie okazy p. Zajączkowskiego, brązownicze wyroby 
p. Al. Piechy z Sanoka, świecznik p. W. Kosiby ze Lwo­
wa i w. i.

W oddziale zaś Towarzystwa handlowego, oprowadza­
ny przez dyr. Zgórskiego, wypytywał się cesarz o organi- 
zacyę i działalność tegoż Towarzystwa i życzył mu nadal 
takiego powodzenia, jakiem dziś się ‘cieszy. /

Następnie oglądał Cesarz kwiaty sztuczne p. Sabiny 
Theodorowicz, sukna p' H. Mehla z Biały, wyroby płócienne 
z Krosna, sukna fabryczne Ed. Zipsera w Biały, gobeliny 
Rajskiego, wyroby chemiczne R. hr. Drohojowskiego w Kru- 
kienicach, wyroby fabryki wełny w Glinnie i sukna p. 
Strzygowskiego w Biały, farykaty konserw p. Ruckera; 
wódki A. Baczewskiego, izdebnickie, Frenkla i Spółki 
w Biały, Mikolascha (dz'ś Sprechera) i Sala G olifruchta na 
Zniesieniu.

Szczere zajęcie Cesarza obudziły kilimki p. W. F e­
dorowicza z Klebanówki, *wyroby mydlarskie Fridricha we

Lwowie, świece Schubutha, kobiece stroje p. Bergerowej 
we Lwowie, futra Czapczyńskiego, przedmioty wystawowo 
firmy Schayer i w. i.

Dłużej zatrzymał się też Cesarz przed wyrobami Tow 
powroźniczego w Radymnie, gdzie wypytywał o jego sto­
sunki posła ks. Pastora.

O G Ł O S Z E N I A .

* KANTOR WYMIANY *
*  
»  
♦

K a p u je  i s p r z e d a j e  w s z e lk ie g o  ro d z a ju  p a p ie ry  w a r t .  i  monety  po k u r s i e  £  
dz ie nnym  n a j d o k ł a d n i e j s z .  nie  l icząc ł a d n e j  p row iz y i  *

c. I . bp. pl. a le .
« 
*

4 ‘/j % listy hipoteczne ,  *
Jako  dobrą  i p e w n ą  lokacyę poleca

«
*
*
*
*
«
*
*
*
*  5 '% listy h ipo teczne p rem iow ane #
<* 5%  „ ,, bez prem ii *
£  4%  -lis ty  T ow arz. k redy tow ego  ziem skiego £
*  47*  % ,, B anku  krajow ego
«  4 %  listy  B anku  k rajow ego  %
*  5%  ob ligacye kom unalne B ankn  krajow ego
*  4-7, % pożyczkę krajow ą galicyiską
|  4 %  pożyczkę krajow ą galicyjską k o ro n o w ą £
* 4 %  pożyczkę p rop inacy jną  galicyjską
* 5  % „ ,, bukow ińską $
*  47*  °'n pożyczkę węgierskiej kolei państw ow ej *  
% 47*  % <> p rop inacy jną w ęgierską
*  4 %  w ęgierskie obligacye indem nizacyjne, % 
|  które to papiery jako teź inne Kantor wym. Banku hip. *
*  zawsze nabywa i  sprzedaje pn ce nac h  n a j k o r z y s t n i e j s z y c h .  #
jjj Uwaęa: Kantor wymiany Banku hipotecznego przyjmuje *  

od P. T. kupujących wszelkie wylosowane, a już *  
O płatne miejscowe papiery wartościowe, tudzież ^
* zapadłe kuponv za gotówkę, bez wszel- «

kiego potrącenia, zaś zamiejscowe jedynie J
jj, za potrąceniem*’ rzeczywistych kosztów. J

Do efektów, u których wyczerpały się kupony, dostarcza 
jjj nowych arkuszy kuponowych, za zwrotem kosztów, które J  
jg sam ponosi. 2 —12 ^
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Pr z e z  Wys.  c. k. Władzę konc.  p r y w a t n a  
Szkoła handlowa

w c  L w o w i e
W y k ł a d  u t r a k w i s t y c z n y  p o l s k o - n i e m i e c k i .  Początek roku szkoln. 
1894 5 z dniem 1. października 1894. Wpisywać się można co­
dziennie od 2—3 popoł. w lokalu szkoły: Krakowska 7. 111. p.

L. E. V e 1 z e
Z  powodu ograniczonej liczby miejsc poleca się rychłe wpisanie.

4** i w  | ■*$«>:i I w  <o$si

|  I
K oncesyonow ane  biuro

p o ś r e d n i c t w a  l«r a j o w e g o
t  dla  ro ln ic tw a  p rzem y słu  i h an d lu  w K rakow ie  W o ls k a  I j |

I I?  p rz e p ro w a d z a  sp rzedaże ,  kupna ,  d z ie rża w y  majątków ' % 

f  i kamienic .  —- Z as tę p u je  f i rm y ro ln icze  i h and low e  ?  
f  w kupn ie  i sp rz ed a ż y  p ro d u k tó w ,  d la  k tó ry ch  z dn. 1. s  
§  p aźd z ie rn ik a  b. r. o tw iera  sk ła d y  kom isow e  dla  sp rz e -  ?

d ą ży  h u r to w n e j  i częściowej.  ?

I n ży n ie r  Miniewski.

Ź Ż y t  n i ó  w k a ^
z gorze ln i  C h le b o w ic e  wielkie ,  p o d  g w a ra n -  

*4  c y ą ,  p a lo n a  z s a m e g o  ży ta  i s ło d u .  P o d p i-  yłASf
s a n y  p o lec a  ta k o w ą  w  każde j ilości loco  go-

y  rze ln ia  ( l l i l e l x n v i c e  p o  p rz y s tę p n e j  cenie .  .jł,

Z poważaniem

^  . / .  D o m a ń s k i .  ^

I s ą i h  n k o i o p l u  <l» hM tj MHistoaU f e m e j
„ROZWÓJ WALUTY"

R o z p r a w a  

Z y g m u n ta  K orosteńsk iego  
d r u k o w a n a  z. r. w „Ekonomiście  polskim",  
a p rz ed s ta w ia ją ca  w j a s n y  i p rz y s tęp n y  sposób  
dzieje i znaczenie  pieniędzy,  tudzież  na jn o w sze  

z d a rz en ia  i z m ia n y  w dz iedz in ie  w&lity.

J e s t  do nabyc ia  w e  w s z y s tk ic h  większych  
ks ię ga rn iach  kraju.  — Cena 2 zł. w.  a.

g a r  Dochód ze sp rz e d a ż y  p rz e z n a c z y ł  a u to r  
n a  w ydaw nic tw o  » D ź w i g n i « .  "ffigjjj 

Pizy zamówieniach „Rozwoju walut)“ nadesłanych 
na ręce Admiuistraeyi czasopisma „ D ź w i g n i "  
ulica Batorego liczba 3_4 udziela się Szan. Prenu­
meratorom „Dźwigni" 25°/o opustu, wobec ezego na­
być mogą „Rozwój walut)" za nadesłaniem t y l k o  

1 złr. 50 et.
Portoryum za książkę opłaca sama Administracya 

„Dźwigni".

Pierwsza galicyjska
F ii ł) v y k ii k o  r k ó w

katalońskich, założona w roku 1877
JL. 3. M A L E  n  » K I

we Lwowie  ul. Orm iańska  l iczba 12.
p o l e c a

KORKI do beczek i butelek w najlepszej jakości, a t a ń s z e  od  z a ­
g r a n i c z n y c h  ; lakże drzewa korkowe, koła do mielenia jagieł, po­

deszwy i koreczki damskie. 2— 6

Amerykańskie patentowane 1

ł a ń c u c h y  G o s i i i s e r a  |
k tó r y c h  o p is  p od an y  b y ł w  N -rze 7-in  

„D  ź w i g n i “

sp r o w a d z i ł  ®

j ^ i v  s o H U M A r v r v
Plac  Be rn a rd yń sk i  l iczba 1 4

i poleca
Metr po cenie 14 ct. 15 i 22 ct. Próbki na żądanie (ej 

gratis i franco. ®
.. Cs)

T p w i f i l e s z c z i t l
oraz wszelkie w yroby stolarskie ja k o  t o :

d rzw i, okna, k rzesła , s to lik i ogrod ow e i  t. p.
p o le c a  fa b ry k a  p a ro w a

B  r  a c i W  c z e 1 a  k
Poszukuje zabupna większtj ilości materyałów, a to : bru­

sów sosnowych, dębowych i jaworowych w różnych grubościach 
i długościach. * 1—3

Wojeieclx JSamek
Rzeźbiarz w Bochni

polecia się Wielebnemu Duchowieństwu, PP. Architektom i Sz. 
Publiczności do wykonywania wszelkich robót rzeźbiarskich 
z drzewa, kamienia, marmuru, gipsu i wapna hydraulicznego. 
Wykonuje figury św ., Ołtarze itp. tudzież ozdoby archite­
ktoniczne do kościołów, fasad, kamienic i salonów. Wszelkie po­
mniki od najprostszych do najbogatszych. Przyjmuje wszelkie 
reparacye i odnowienia. Za ukończone już roboty otrzymał wiele 
chwalebnych świadectw tak od Wielebnego Duchowieństwa., j a ­
ko też i PP. Architektów, a mieszkając w małem mieście, we 
własnytn domu, może wszelkie roboty wykonać najtaniej. Na 
W ystawie powszechnej wre L w ow ie, posiadam wiele moich 
prac, n;i które baczną uwagę Szan. P. T Publiczności ośmielam 
się zwrócić. Z szacunkiem W ojciech Samek, rzeźbiarz w Bo­
chni.

Jedyny chrześcijański Z ak ład  szklarski
w e  L w o w i e

Błażej a  Góreckiego
*  W a r s z a w y

ulica Skarkkowska 1. 27
Uskutecznia w szelkie roboty szklarskie — tu­

dzież w ołowianej oprawie w stylu hiszpańskim, greckim i bizan- 
ytńskim we Lwowie, jakoteż na  prowincyi. Oeny jak  naj- 
nm iarkowausze. 1—4
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P F  P r a s y  z a m ó w i e n i u  r r r a s a  P .  T .  i n t e r e s a n c i  p o w o l y w a ó  s i ę  n a  . . D ź w i g n i ę ć .

G alicy jsk ie  a k c y jn e

we Lwowie,
u l i c a  J a g i e l l o ń s k a  1. B.

utrzymuje na  składzie
N aw ozy sztuczne, M aszyny 
rolnicze, P rz y b o ry  pożarne,

kupuje i sprzedaje

Spirrlus, wszelkie Nasiona i Z t e
przyjmuje w komisową sprzedaż

Chm iel, d o sta rcza  w ań tu ch ów  i s ia tek  na chm iel,
posiada wyłączne zastępstwo sprzedaży

p łóc ien  kraj. Tow. tk ack iego  „Prządka" w krośn ie ,
utrzymuje

C e n t r a l n y  B a z a r  k r a j o w y
i e  Lwowie, ni. Karola Ludwika 1 . 5 , 1. piętro

w którym sprzedaje WY RO BY  KRAJOWE, jako to : 
S u k n a ,  P ł ó t n a ,  B i e l i z n ę  s t o ł o w ą ,  Kil imy,  M a k a t y ,  
W y r o b y  l i t u r g i c z n e ,  k o s z y k a r s k i e ,  p o w r o ź n i c z e ,  k o r o n -

-----------, --------- ------J t ! - . i . : .  ! .  _ 4  _  9k o w e ,  c e r a m i c z n e ,  r z e ź b i a r s k i e  i t. p.

JULIAN TOPOLNICKI
Agencya dla handlu i importu

L w ó w  ul. P a ń sk a  l. 13.

Generalny zastępca dla Galicyi i  Bukowiny
Drezdeńskiej fabryki

m o t o r ó w  g a z o w y c h  i n a f to w y c h
przedtem 

M a u r y c y  H  i  1 1 e  

J. F r i e d l a n d e r ’a  f a b r y k i  m a s z y n  r o l n i c z y c h  w e  W ie d n iu .  

K r e m e n e z k y ,  M a y e r  &  C o m p .  w e  W ie d n iu ,  fabryki dla urządzeń 
oświetlenia elektrycznego i elektromotorów.

D o s t a r c z a  maszyn i narzędzi wszelakich pierwszorzędnych fabryk, 
po cenach najlańszych i w najkrótszym czasie. 

l * o ś r e « l i i i c s e y  przy sprzedaży dóbr i realności. 
P o s z u k u j e  znacznych drzewostanów, lasóws zpilkowychi dębowych.

Z a j m u j e  s i ę  finansowaniem zyskownych przedsiębiorstw. 5 —10

Galie. Bank kredytowy
począwszy 

0(1 dnia 1. lutego 1890
wydaje

4°|0 Asygnaty kasowe
z 30-dniow em  w ypowiedzeniem  i

3|2°|o Asy gnaty kasowe
z 8-dniow em  wypowiedzeniem

wszys tk ie  zaś  znajdujące  się w obiegu 

4 Y2% Asygnaty kasowe z 90 -dn io-  
wem wypowiedzen iem op rocen tow ują  
się, począwszy od 1. maja 1890 
po 4 %  z 80-dn iowym  te r m in e m  w y ­

powiedzenia.

Dyrekcya.
(5 -1 2

G łów ny skład  
dla Galicyi

istn iejący  od 
lat *50.

u l .  T r y b n n a l s k a  (we własnej kamienicy)

K a z i m i e r z  L e w i c k i
największy wybór i najtańsze źródło do zakupna porcelany^ szkła, 
majoliki, fajansów, szteingutów, nakryć stołowych, z chińskiego 
srebra i alpaki, rozm aitych przyborów m e t a l o w y c h ,  drewnianych 
i innych, potrzebnych do gospodarstwa domowego i ozdobnych 
przedmiotów dla dekoracyi pokojów. Jedyny skłrd prawdziwych 
Rosyjskich Samowarów W o ro n e o w s k ic h  i Oryginalnych A ngiel­

skich Filtrów  do wody. 3—3

C e n y  s t a ł e  
m o ż l i w i e  n a j  

n i ż s z e .

Kołki z aluminium. F ab ry k a t patentow any pod Nr 
8 1 9 1 . Na żądanie w ysyła cenniki i próbki B. Snietanski  
w W ojniłow ie bezpłatnie za nadesłan iem  m arki za 5 ct. 
na odw rotny list.

Z drukarni W. A. Szyjkowskiego. we Lwowie ul. Kopernika 1. 6.


